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Adres Redakcyi i Administracyi 
kraków, ul. Bracka 15. 
Telefon Nr. 386. 


Radakcya rękopisów nie zwraca, 

korespondenoyj bezimiennych nie 

nwzględnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za 


10 franków. 


Pr. III. 75/00. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio- 
sek e. k. prokuratora państwa po myśli š 493 pk. orzekł, 
że zamieszczony w Nrze 55 cza op sma »Naprzódx z dnia 
26 maja 1900 artykuł pod tytułem: »Syn generała, 
w nstępach : I) od *Syn generała« da »radca Kulezyfskie, 
2) od Dla zwykłegoć do »aktya ratnnhowae, 3) od »Na- 
stępnie przyszedłe do »Bo i jakżeż syn generałaa, 4) od 
«tidyby biednye do »żadnej rolie zawierają znamiona wy- 
stapku z 3 80U uk., że zakazuje się rozszerzania tego ai= 
tykułu, zatwierdza się zarządzoną przez e. k. prokurato- 
ryo państwa konliskaty pomienionego numeru, a cały na- 
hlad takowego ma być zniszezonym, albowiem w ustępach 
wyż pomienionych autor przez wyszydzanie i przo krę- 
camie okoliczności faktycznych stara się poniżyć zarzą- 
dzenia e. k. Dyrekcyi gimnazyum św. Anny w Krakowie 
oraz w ten sposób pobudza do pogardy i nienawi- 
ści przeciw tym władzom rządowym, Równocześnie na 
wniosek c. k. prokuratoryi państwa stosownie do przepisu 
/20 ust. pras. połeca się redakeyi czasopisma »Naprzóde, 
aby uchwałę tę w najbliższym numerze ezasopisma na 
pierwszej stronie takowego pod rygorem skutków z $ 21 
ust. pras. bezpłatnie zamieściła. C. k. Sąd krajowy jaka 
prasowy. Kraków, dnia 27 maja 1900. Morelowski. 


Z dnia. 
Kraków, 30 maja. 
Widmo rozruchów głodowych. 


Przymusowe bezrobocie panuje obec- 
uie w Całej Galicyi. Ruch budowlany 
ustał znpełnie, a tysiące robotników 
mrze z głodu, nie mogąc nigdzie zna- 
leść pracy. Jaka zaś bezbrzeżna nę- 
dza panuje na wsi, dowodzą strejki 
rolne i masowa emigracya. 

Tak mszczą się na ludności pracu- 
jącej defraudacye i kradzieże, dokony- 
wane od wielu lat przez „wyższe“ 
sfery. Gospodarka stańczykowsko kle- 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., il 
dostawę 

miesięcznie 20 hal, — W Austryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., li 
24 kar, — W Niamczech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie Íl 
Za każdą zmianę adresu dopłaca siy 40 bal. — Dla robotników w Kra- Il 

kowie i Podgórzu tygodniowa prunumerata 40 kal. II 


Kraków, czwartek 31 maja 1900. 


Rocznik IX. 


Aszulkie listy i przesyłki pie- 
niężne należy adrasować do Re- 
dakoyi i Administracyi, Bracka 15. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


do domu dopłaca się 
rocznie 


rykalna doprowadziła kraj nad brzeg 
przepaści. Jeszcze krok, a możemy 
być świadkami strasznej, n'eobliczonej 
w skutkach katastrofy... 


Chleba i pracy! Ponury ten okrzyk 
rozlega się obecnie po całej Galicyi. 
Robotnik, z wybladłą twarzą, z okiem 
bez blasku, złamany rozpaczą; ro- 
dzina proletaryusza, przymierająca gło- 
dem, dzieci, wołające o chleb, — oto 
błogosławione skutki rządów stańczy- 
kowskich i całej tej kliki, która z Ga- 
licyi zrobiła krainę nędzy i głodu. 

I żadnych środków, żadnych sposo- 
bów nie obmyśla niit, aby ukoić tę 
straszną rozpacz setek tysięcy gło- 
dnych ludzi. Ani władze krajowe, ani 
rządowe, ani gminne nie rozpoczynają 
żadnych robót, które już dawno po- 
stanowiono. A gdy głód : rozpacz po- 
pchnie biedaków do czynów, niedo- 
zwolonych ustawa, znójszie się dość 
wojska w Galicyi, aby zimnym ba- 
gnetem uspokoić „buntującą” się ka- 
nalię.* Nie ulega wątpliwości, że ka- 
rabin Manlichera jest doskonałą bronią. 
Ustawa o szupaśnietwie jest również 
pierwszorzędnym środkiem socyalno 
politycznym, a miejsca w więzieniach 
znajdzie się dosyć. 

A gdy i to wszystko nie pomoże, 


. 
Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi eodziannia o g. 8 rane 
a w poniedziałki i dni pońwiąte- 
czna a godz. 10 rano. 


De nabycia: W adminiatrawyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz wa wszyśtkich 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopiecząte- 
wane nio podlogaję opłacie, 


Adres fa telegramy: Naprzóde 
Kraków. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 

szpaltoweyjo drobnym drukiem (petitom) za pierwszy raz po 20 halerza, następny pe 

10 halorzy. — „„Wastesłane** od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 

każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych, a | kor. za 100 egzemplarzy dła miejscowych prena- 
meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


to pomogą z pewnością zabiegi kleru. 
Nie rozda on swoich milionowych ma- 
jątków między biednych, bo mamona 
nie przysparza prawdziwego szczęścia, 
ale wyjaśni głodującym, że powinni 
czekać, aż nie przyjdzie ratunek z 
góry. 

Nasze władze są sprężyste, a nasz 
robotnik przystępnym na ich „argu- 
menta“. 


Z powodu strejków rolnych. 


Nie ma nic zabawniejszego, jak ofi- 
cyalne partyjne kłamstwa, rozpuszcza- 
ne obecnie po klerykalnych gazetach 
z okazyi strejku chłopskiego w Bor- 
szczowskiem. Zdrowa partya polityczna 
wyciąga z takich zdarzeń zazwyczaj 
poważne nauki i przestrogi na przy- 
szłość, bada fakta, ich przyczynowe 
związki i poucza o nich bodaj swoich 
ludzi. U nas inaczej. „Ruch katolicki“, 
„Czas* i „Dziennik poznański“ zagrały 
jakby na komendę jedną piosenkę: 
strejk spowodowali żydzi. Dlaczego 
żydzi? Jakim to sposobem się stało? 
Bo panowie szlachta wydzierzawiają 
żydom za najwyższe pieniądze swoje 
majątki, a rola mało daje dochodu, 
więc żydzi zdzierają skórę z chłopa. 
Więc któż jest tu właściwie winnym? 


GUY DE MAUPASSANT. 
CHRZEST. 


(Dokończenie). 


Pobiegłem ku niemu i z całą gwał- 
townością wyraziłem mu moje obu- 
rzenie. Wcale się nie zdziwił, ani 
przyspieszył kroku, tylko zwolna od 
powiedział: 

— (Cóż pan chcesz, to taki zwyczaj. 
Wszyscy tak robią; nie możemy temu 
przeszkodzić. 

— To przynajmniej się pan spiesz, 
zawołałem. 

— Prędzej już iść nie mogę. 

Nareszcie wszedł do zakrystyi, a 
myśmy zostali przed drzwiami ko- 
ścioła, gdzie z pewnością więcej cier- 
piałem od nieszczęśliwego niemowlęcia, 
zamierającego z zimna i płaczu. 


Otworzono drzwi, weszliśmy. Ale 
dziecko musiało pozostać nagie, pod- 
czas całego obrządku nieskończenie 
długiego. Ksiądz bąkał łacińskie sy- 
laby, wychodzące z ust jego bez ża- 
dnego sensu. Poruszał się leniwie, jak 
żółw poświęcany, a jego biała komża 
mroziła mi serce, bo mi robiła wra- 
żenie śnieżnego całunu, którym się 
okrył, by skazywać na cierpienie tę 
ludzką istotę, znoszącą katusze. 

Zakończono chrzest wedle wszel- 
kich wymagań rytuału, a dozorczyni 
zabrała się do otulenia kołdrą zmarznię- 
tego dzieciaka, który od czasu do czasu 
wydawał bolesne i urywane jęki. 

Proboszcz rzekł do mnie: „Może pan 
zechce pójść podpisać akt dopełnio- 
nego obrządku?* 

Zwróciłem się ku ogrodnikowi: 
„Wracaj czemprędzej do domu i roz- 
grzej mi natychmiast to dziecko*. 


zapobiedz zapaleniu płuc, jeśli natu- 
ralnie był jeszcze czas po temu. 

Ogrodnik przyrzekł wypełnić moje 
zle enia i odszedł wraz z dozorczynią 
i siostrą żony, ja zaś udałem się z 
księdzem do zakrystyi. 

Kiedy podpisałem, zażądał odemnie 
pięć franków za koszta. 

Ponieważ dałem dziesięć franków 
ojcu, nie chciałem płacić na nowo. 
Proboszcz groził, że podrze akt spi- 
sany i unieważni cały obrządek, ja, 
z mojej strony, groził«"m mu proku- 
ratorem rzeczy pospolitej. 

Kłótnia trwała dość długo, wkońcu 
jednak zapłaciłem. 

Wróciwszy do domu, pragnąłem prze- 
dewszystkiem wiedzieć, czy co złego 
nie zaszło. Pobiegłem do Kerandeców, 
ale ani ojciec, ani siostra, ani dozor- 
czyni jeszcze nie wrócili. 

Położniea sama jedna w izbie drżała 


I dałem mu niektóre wskazówki, by|w łóżku z zimna i głodu, gdyż od 


Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“ 


Wszak najpierw właściciel, chcący 
ciągnąć z gruntu więcej, niż ten grunt 
dać może, potem dzierżawca, ale 
w każdym razie obaj. 

I jeszcze jedno. Żadne z pism nie 
podało przez cały miesiąc trwania 
strejku, ile też wynosi płaca robo- 
cza u żydów, a ile we dworach? 
A tylko o płacę roboczą cho- 
dziło w tym strejku chłopskim; o ro- 
botę na łanie, a nie o lichwę lub inne 
dolegliwości biednego chłopa. Tym- 
czasem opinia nie wie po dziś dzień, 
czy taka księżna Sapieżyna lub Bor- 
kowski, lub inni nie płacą gorzej 
od żyda dzierżawcy? A zdaje się nam, 
że w wielu wypadkach tak właśnie 
jest. 

Przy tej okazyi warto napiętnować 
bezczelność „Czasu,“ który pisze: 
„Ludność powróciła do pracy bez na- 
cisku ze strony władz, lecz za wpły- 
wem pojednawczym obywateli okoli- 
cznych...* 

Więc wysłanie na spokojną wieś 
galicyjską kilka kompanii piechoty i 
kawaleryi, więc grożenie, że gminy 
za ten kwaterunek zapłacą, nie jest 
„naciskiem* ? Świat się kończy, jak ci 
ludzie Potockiego łgać w biały dzień 
umieją !. . 


Pięćset lat Uniwersytetu. 


Niedługo w murach starego Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego będzie rojno 
i gwarno. 

„Ekspozytura Koła polskiego*, jak 
ze smakiem nazwał J. Eks. Dunajew- 
ski wydział prawniczy; ekspozytura 
klerykalizmu, jaką była i jest cała 
Akademia, święcić będzie pięćsetletnią 
rocznicę założenia swego. 

Właściwie założył krakowską Aka- 
demię, idąc wzorem Karola IV., króla 
Czech, Kazimierz Wielki w r. 1364, 


NAPRZÓD 


na „dawanie prawa kanonicznego, cy- 
wilnego, nauk lekarskich i umiejętności 
wyzwolonych*, który już „i mieszka- 
nia przyzwoite doktorów, mistrzów, 
pisarzy i szkolnych osób* wyznaczył. 

Za rządów Ludwika, króla Węgier, 
podupadł Uniwersytet; dopiero królo- 
wa Jadwiga niezmiernie na swój czas 
wytworna kobieta przyczyniła się do 
powtórnego jej otwarcia w r. 1400. 
Z początku szczęśliwa gwiazda towa- 
rzyszyła najdalej na wschód wysunię- 
tej placówce europejskiej oświaty i 
i kultury. Po zgnieceniu Krzyżaków 
i otwarciu drogi wodnej na Wiśle do 
Bałtyku stały się miasta Polski sze- 
regiem stacyj handlowych między 
Konstantynopolem a Gdańskiem, Budą 
węgierską i Wrocławiem. Siła miast 
a z nimi siła cywilizacyjna i państwo- 
wa Polski rosła jak na drożdżach 
A choć zdobycie Konstantynopola 
przez Turków w r. 1453 zadało ciężką 
klęskę ekonomiczną miastom, to mimo 
to zdołały one jeszcze uczynić wiele 
dla cywilizacyi polskiej. 

„Czem w sziuce i literaturze po- 
szczycić się możemy w XV. stuleciu, 
zawdzięczamy tej skrzętnej i przed- 
siębiorczej rzeszy z Olkusza, Głogowa, 
Stobnicy, Oświęcimia i Wrocławia“. 
(Hist. lit. I, II., str. 4, Biegełeisen). 

Tłumy cudzoziemców ciągnęły do 
krakowskiej wszechnicy, gdzie astro- 
nomia i nauki przyrodnicze odłogiem 
w Niemczech leżąc , zakwitły nieby- 
wałym blaskiem. — Kraków staje się 
według słynnego. 1ueaszu Sylwiusza 
„Atenami pólskumi*, a Polacy mimo 
znacznej odległości od Włoch prędzej 
niż inne narody stanęli u źródła nauki. 

Mimo organizacyi duchownej nie 
śmiał się pierwiastek klerykalny wy- 
dobyć na wierzch, jeszcze ton bowiem 
w Polsce nadaje król Kazimierz Ja- 


giellończyk (1445 — 1492), Włoch Kal- 


limach (1499) i słynny polityczny pi- | 
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sarz Ostroróg, wszyscy trzej wybitni 
przedstawiciele świeckiego myślenia. 

Król Kazimierz Jagiellończyk „grozi 
Sędziwojowi, biskupowi krakowskiemu, 
że go jak swój palec obnaży*, w razie 
nieposłuszeństwa; Ostroróg zaś pisał: 
„była to nie obłuda, że papież pomimo 
woli króla i panów nie wiedzieć jakie 
bulle, jubileuszowe zwane, przesyła 
do Polski, dla złożenia pieniędzy pod 
pozorem odpuszczenia grzechów, cho- 
ciaż Bóg przez proroka powiedział: 
„Synu daj mi serce Twoje, ale nie 
mówił: daj pieniędzy*. 

To też wśród 40 profesorów i 200 
rocznie przybywających słuchaczy, roi 
się on od ludzi wybitnego znaczenia; 
Stanisław Biel, Jan z Przemyśla, Woj- 
ciech z Padwy uczą matematyki i nauk 
przyrodniczych. 

Słynny humanista, Grzegorz z Sa- 
noka, przeszczepia smak odrodzenia 
włoskiego na niwy polskie, a pomię- 
dzy r. 1491 a r. 1495 kształci się na 
krakowskiej Wszechnicy największy 
geniusz Polski, co „słońcu stać, ziemi 
obracać się kazał,* wielki rewolucyo- 
nista ducha, Mikołaj Kopernik. 

Ale w ślad za śmiercią króla Kazi- 
mierza Jagiellończyka wzmaga się 
przewaga szlachty w państwie pol- 
skiem, a żywioły reakcyjne, nie mo- 
gąc jeszcze opanować duszy narodu, 
opanowały przedewszystkiem szkołę 
krakowską. 

Z Akademii krakowskiej, z ogniska 
nauki, przemienia się na ekspozyturę 
klerykalizmu, na dysputacyjne towa- 
rzystwo, które cel jedyny swego istnie- 
nia upatrywało w polemikach z arya- 
nami, socynianami. 

I gdyby nie te sekty aryańskie i so. 
cyniańskie, które masą szkół, nie- 
zliczoną ilością pism i broszur, po 
polskupisanych i drukowa- 
nych zwróciły się do ludu, nie 
mielibyśmy może tej najświetniejszej 


w 


dnia poprzedniego nic w ustach nie 
miała. 

— Cóż się, u licha, z nimi stało? — 
spytałem. 

— Poszli zapewne do karczmy — 
odpowiedziała, uważając to za rzecz 
najnaturalniejszą w świecie, gdyż taki 
był zwyczaj. Wtedy pomyślałem o 
moich dziesięciu frankach, przezna- 
czonych na koszta chrztu, a prawdo- 
podobnie opłacających wódkę. 

Posłałem chorej rosołu i kazałem 
napalić na kominie. Byłem niespo- 
kojny i wściekły, przyrzekając sobie 
wypędzić tych nieokrzesańców i my- 
śląc z przerażeniem o biednem nie- 
mowlęciu. 

O szóstej wieczorem jeszcze ich nie 
było. 

Rozkazałem czekać służącemu, aż 
do ich powrotu, a sam położyłem się 
spać. 

Wkrótce zasnąłem, gdyż sypiam, 
jak prawdziwy marynarz. 


Równo z brzaskiem dnia obudził 
mnie mój służący, przynosząc ciepłą 
wodę do golenia. 

Jak tylko otworzyłem oczy, zaraz 
spytałem, co się dzieje u Kóran- 
deców. 

Służący z pewnem wahaniem: odpo- 
wiedział: „Oh! panie, około północy 
wrócili wszyscy troje tak pijani, że 
się nie mogli na noguch utrzymać. 
Zapewne spali gdzie w rowie i nawet 
się nie spostrzegli, kiedy dziecko u- 
marło*, 

Zerwałem się na równe nogi: 

— Jakto, dziecko umarło? — za- 
wołałem. 

— Tak, panie. Przynieśli je do do- 
mu, a biedna matka, zobaczywszy zi- 
mne już tylko zwłoki, zaczęła gorzko 
płakać, na pocieszenie więc kazali 
jej pić. 

Jakto pić? 

-— A tak. panie. Dopiero się o tem 
teraz dowiedziałem. Ponieważ Kóran- 
dec nie miał ani wódki, ani pienię- 


dzy, wziął olej, który mu pan dał do 
lampy; wszys:y czworo pili dotąd, 
dokąd nie wypróżnili butli. Teraz 
podobno chora zapadła niebezpie- 
cznie. 

Wrzuciłem na siebie odzienie, po- 
rwałem laskę z zamiarem nieżałowa- 
nia jej na grzbiety tych bydląt i po- 
biegłem do ogrodnika. 

Obok sinego trupa dziecka matka 
konała, otruta olejem skalnym. 

Kćrandec, dozorczyni i duża Ker- 
magan chrapąli na podłodze. 

Zająłem się chora, która około po- 
tudnia — umarła. 

Doktor zamilkł, wziął butelkę z wód- 
ką, nalał sobie drugi kieliszek, pod- 
sunął go pod światło lampy, a napa- 
trzywszy się do syta na topazową 
przeźroczystość zdradzieckiego i roz- 
grzewającego płynu, połknął go z roz- 
koszą. 
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spuścizny po złotej epoce literatury i 
języka własnego wyrobionego. 

Ale razem ze swojem przemienie- 
niem się Ak:demii na ekspozyturę 
Koła szlachecko-klerykalnego, znikła 
sława Akademii i uznanie dla niej w 
Europie. 

Od r. 1508 i pies już do opusto- 
szałych po cudzoziemcach murów z 
Europy nie zajrzy. 

Nadarmo próbuje kanclerz Tomicki 
ożywić zmartwiałe ciało, scholastycyzm, 
rozpatrujący na seryo, „wiele dyabłów 
mieści się na główce od szpilki,“ opa- 
nował wszystkie gałęzie nauk. Naj- 
wstrętniejszy formalizm, zapanowaw- 
szy wszechwładnie na Wszechnicy, 
zakuwał powoli myśl polską w nie- 
wolę, z której dopiero, dzięki Pijarowi 
Konarskiemu, w połowie XVIII stu- 
lecia miała się obudzić. 

Zaniedbanie nauk przyrodniczych i 
wydziału lekarskiego staje się tak 
wielkie, że w r. 1569 sławny Grzebski 
z głodu umierał, jako... profesor. „Ma- 
gister Grzebski bardzo chorował, nę- 
dza wielka około niego, dałem mu 
złoty i co mogłem* — pisze współ- 
czesny świadek. 

„OQdsunąwszy się od wiedzy euro- 
pejskiej, przestała Akademia być sto- 
lica nauk na północy i przewodniczyć 
narodowej oświacie.“ Profesorowie, za- 
topieni w scholastyce, „kłócili się o 
kozią wełnę,* jak powiada Górski w 
r. 1558. 

Po nejeżdzie Jezuitów do Polski 
zerwała się Akademia do walki z nimi, 
ale współzawodnictwo nie objawiało 
się w pielęgnowaniu nauk, ale owszem 
w okrawywaniu ich na rzecz „teologii 
i łaciny.“ 

Pusta, rozdęta retoryka zajęła miej- 
sce Kopernika, z którego „bezecnej i 
przeklętej* teoryi śladu w szkołach 
polskich już nie było. 

Obrazem letargu narodowego, w któ- 
ry wprowadził jezuityzm cały naród, 
była 1 Akademia. 

A czy dziś po strasznych doświad- 
czeniach, co robią owi młodzi starcy, 
błądzący wśród budynków dawnej 
Akademii ? 

Czy młodzież polska przestała już 
być sforą, którą klerykali puszczali 
za czasów Polski na aryan, kalwinów 
lub socypianów, w imię najstraszniej- 
szego wroga kultury — nietolerancyi, a 
dziś puszczają na każdego, który pra- 
gnie swobodnej myśli, wolnej nauki 
dla wszystkich Polaków ? 

To nie, ale Uniwersytet krakowski 
jest ekspozyturą Koła polskiego i Je 
zuitów, a rektorem jego jest słynny 
teatralny retor, przypominający stylem 
swoim kędzierzawe kazania z XVII 
stulecia — hr. Stanisław Tarnowski. 

1 w dzień ów uroczysty 500 letniego 
jubileuszu istnienia Wszechnicy radzi- 
my panom profesorom Akademii, dzi- 
siejszym egzekutorom prawowierności 
politycznej na wypędzanych za gorącą 
duszę i czujące serca studentach, Ta- 
dzimy im do serca wziąć słowa swego 


niegdyś kolegi, prof. Górskiego, który 
w r. 1558 tak o profesorach prawi: 

„Słusznie nam zarzucają, że są mię- 
dzy nami tacy, co niepomni na uczci- 
wość, naukę i własną godność, tak 
życie pędzą, tak wykładu nauk za- 
niedbują (Korczyński), iż im się zdaje, 
że się sprzysięgli na obalenie powagi 
i osłabienie szacunku szkoły. 

A nasamprzód wszyscy je- 
steśmy rączy i natężeni do 
pobierania dochodów i odno- 
szenia zysku z cudzych prac, 
a opieszali do nauki.“ 


Przegląd polityczny. 


== $ytuacya. Dotąd nie wiadomo 
jeszcze, jaki los czeka parlament. 
Zdaje się jednak, że rząd nie zechce 
rozwiązać parlamentu, gdyż nie ma 
odwagi ryzykować. Natomiast prąwdo- 
podobnie odroczy go i rządzić będzie 
zapomocą § 14. 


== Wybory gminne w Wiedniu. Dziś 
rozegra się w Wiedniu walka wybor- 
cza między socyalnymi demokratami 
a antysemitami. Czwarta kurya dała 
pozornie powszechne głosowanie, ale 
w rzeczywistości antysemici potrafili 
tak obciąć to prawo wyborcze zapo- 
mocą | omano list wyborców, od- 
rzucania uprawnionych reklamacyj i 
niedoręczania  legitymacyj  socyalis- 
tycznym wyborcom, że słusznie to ich 
postępowanie oc..fżczono mianem ra 
bunku prawa wvborczego. Socyaliści 
rozwinęli niestrtidzoną 'dgitacyę, ale 
cóż poradzi choćby najrtchliwsza a- 
gitacya przeciwko takiemu masowe- 
mu szwindlowi, przeciwko wyrafino- 
wanej podłości bandy lnegerowskiej. 
To też nie na tem polega znaczenie 
tych wyborów, czy socyaliści wejdą 
do wiedeńskiej rady miejskiej, czy 
nie, lecz na tem, że dadzą one po- 
czątek do walki o niesfałszowane, po- 
wszechne, równe prawo wyborcze. 
Jeżeli socyaliści dziś przepadną przy 
wyborach, — a nie byłoby to dla 
nich weale niespodzianką -— to dzień 
dzisiejszy da początek wielkiemu ru- 
chowi wiedeńskich robotników za po- 
wszechnem pzawem wyborczem w 
gminie, który nie ustanie, dopóki ty- 
rania antysemicka nie zostanie zdruz- 
gotaną. 


Przegląd społeczny. 


Ofiary pracy. Mamy przed sobą ostatni 
zeszyt czasopisma dla austryackiego gór- 
nictwa i hutnictwa, w którym podane są 
ciekawe cyfry, dotyczące katastrof kopal- 
nianych w ostatnich 5 latach (1895 do 
1899 r.) Na czele poszczególnych państw 
stoją Niemcy, w których było 49 wielkich 
eksplozyi i wybuchów gazów, przyczem 
TOD robotników utraciło życie. 
Pojedyńcze wypadki nie są wcale w tej 
statystyce śmierci brane w rachubę. Na 
drugiem miejscu jest Rosya z 650 otia- 
rami. Z tego jedna tylko katastrofa (za- 


topienie szybów) spowodowała śmierć 300 
robotników. W Ameryce straciło ży- 
cie 895, w Anglii 365 górników. W Ame- 
ryce powodem śmierci są przeważnie eksplo- 
zye, w Anglii zalewy wody. W obu osta- 
tnich krajach uwzględnione są tylko takie 
katastrofy, które sprowadzały śmierć naj- 
mniej 10 robotników. W rzeczywistości 
cyfra tych wszystkich ofiar jest daleko 
wyższą. 

W Węgrzech utraciło życie 126, w 
Hiszpanii 108, we Francyi 70, w Belgii 
48 robotników kopalnianych. Oto praca 
górnika, której grozę powiększa jeszcze 
to, że w niektórych krajach, jak np. An- 
gli zastosowane są wszelkie środki ostro- 
Żności. 

Akcya ratunkowa dla pozbawionych 
pracy w Przemyślu. Na żądania robotni- 
ków przemyskich, aby gmina i kraj przy- 
stąpiły do robót celem dania zatrudnienia 
tysiącom pozbawionych pracy robotników, 
władza odpowiedziała już we właściwej 
sobie formie. Na głównej strażnicy woj- 
skowej w Rynku ustawiono dwie kom- 
panie żołnierzy w pełnym ryn- 
sztunku, które mają być gotowe ka: 
żdej chwili dla poskromienia głodnych ba- 
gnetem i kolbami. Pogotowie to ma stać 
przez cały sezon roboczy. 

Ośmiogodzinny dzień pracy w Ame- 
ryce. W chwili, gdy parlamentowi austry- 
ackiemu przedłożono projekt ustawy o dzie- 
więciogodzinnej szychcie w kopalniach, nie 
będzie może obojętna wiadomość, że ame- 
rykańska Izba reprezentantów obraduje 
właśnie nad  billem, wprowadzającym 
ośmiogodzinny dzień pracy. Pro- 
jektowana ustawa, której przyjęcie komi- 
sya dla spraw robotniczych jednomyślnie 
Izbie zaleca, postanawia, że każda umowa 
z rządem Stanów Zjednoczonych lub któ. 
regokołwiek stann z osobna o wszelakie 
dostawy, przy których koniecznem jest za- 
trudnianie robotników, musi zawierać klau- 
zulę, że żaden z tych robotników dłużej 
niż ośm godzin dziennie pracować nie bę- 
dzie. Przekroczenia tego zakazu karane 
być mają grzywnami (po 6 dolarów od 
robotnika i za jeden dzień), potrącalnemi 
od zapłaty za odnośne dostawy. Jedynie 
umowy, odnoszące się do świadczeń trans- 
portn wodą lub lądem, mogą być z pod 
ustawy wyjęte. 


Strejk i bojkot. 


Strejk szewców we Lwowie prawie 
już ukończony W pracowni Granata po 
półdniowem zawieszeniu pracy, otrzymali 
robotnicy żądane podwyższenie. 

Obecnie staje do walki warsztat Wi- 
szniewskiego z ll robotnikami i warsztat 
Krzysztofowicza z 8 robotnikami. 

Robotnicy szewscy we Lwowie zyskali 
25—-350/, podwyższenia doty chczasowych 
płac. 

Lwów. W pracowni szewskiej Ant. 
Hilkiego robotnicy wymówili dnia 26 bm. 
kondycyę na dni 14, żądając podwyższenia 
płacy od 20—30 procent na sztuce i nie- 
których zmian w pracowni. 
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Czas odnowić prenumeratę! 


[4 
„Naprzód“ 
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz, 10 rano. 


Prenumerata wynosi: 
w Krakowie: w Austryi: 


miesięcznie 1K60h | miesięcznie . 2K 
kwartalnie 4,50 „| kwartalnie . . 6 K 
rocznie 18, =, | rocznie . . .2%AK 


w Niemczech: 


Za dostawę do domu 
kwartalnie 7 marek. 


w Krakowie i Podgó- 
rzu dopłaca się 20 h w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli lo soboty) 40h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
Redakcya i Administracya : 


Kraków, Bracka 15. 
Telefon Nr. 396. 


KRONIKA ` 


Kalendarzyk historyczny. 3! maja. 
1364. Kazimierz Wielki obdarowuje przvwile- 
jami Akademię krakowską. — 1594. Śmierć 
Tintoretta, włoskiego malarza. — 1631, Uka- 
zanie się pierwszej francuskiej gazety „La Ga- 
zette“. — 1746. Zniesienie pokuty kościelnej 
w Prusach. — 1791. Zaprowadzenie gilotyny 
we Francji. — 1798. Początek rządów Robes- 
pierra. — 1817. Narodzenie Wilhelma 'Tóleke, 
socyalisty. ~- 1822, Odezwy Greków do walki 
o niepodległość. — 1892. Katastrofa górnicza 
w Przybramie (300 górników częścią zabitych, 
częścią ciężko rannych. 

Dziś w teatrze: „Pomów pan z mamą“; 
komedya w 3 aktach Fr. Ilercseg'a, ceny do 
połowy zniżone. 

Teatr letni w Parku krakowskim. 
„Sprzedana narzeczona“. 

W piątek: „Siedmiu Szwabów”, 

W sobotę: „Baron cygański”, 


Dziś 


Sprawy partyjne. Zapowiedziane na 
czwartek zebranie poutne, z powodu prze- 
szkody nie odbędzie się. 

Szczepan Kurowski. 

Czy Kopernik był Polakiem? Rozstrzy- 
gnęła tę kwestyę „komisya od bielenia 
ścian”* pod przewodnictwem K. Estreiche- 
ra. A rozstrzygnęła bardzo prosto: Dać 
Kopernikowi polskie buty, zaodziać go 
polskim (scholarskim) kontuszem i sprawa 
skończona. Tak też i Godebski uczynił. 
Teraz nie śmie powiedzieć żaden Niemiec, 
żaden szowinista... Ustał spór — i... co to 
znaczy mądre pomyślenie! Kto chce na 
własne oczy njrzeć to „pomnikowe* dzielo, 
niech wejdzie na dziedziniec biblioteki Ja- 
giellońskiej. Ujrzy przytem i ściany, świe- 
Żo pobielone. Bo krakowskie męże slawne 
gorączkowo bielą domy przed uroczystością. 
Tak niewiasta, gdy ma przyjąć w dom 
gości... 

A taka uroczystość raz na 500 lat! 

Nie dziwcie się, zazdrośni mężowie kul- 
tury, niestrawni, „estetycy* — nie dziw- 
cie — gdy Niemcy, umiejący „konserwo- 
waé“ sztukę, powróciwszy do domów swo 
ich z kostynmowych obchodów Krakowa, 
cuda będą opowiadać o waszem „barbarzyń- 
stwie*... 

Na liście honorowych doktorów Al. 
mae Matris, znajdują się nazwiska lu- 


(Górski), daremno zaś chcialby kto szukać 
imienia Władysława Kulczyńskiego, 
niestrudzonego pracownika w gałęzi przy- 
rody (aranea), członka paru Akademij 
zagr. O tym Evropa więcej wie, niż Kra- 
ków. Nie dziw. Gdzie blaga hałasuje — 
tam uczeni milczą. Pracują w cieniu i nie 
widać ich. Za to widać sobolowe togi 
wielkich... osłów, 

W obronie denuncyanta Piltza, reda- 
ktora „Kraju“, który denuncyował galicyj- 
skich korespondentów „Siewiernego Kurye- 
ra*, stanęły naturalnie wszystkie pisma 
stańczykowskie, jak „Czas*, „Ruch kato- 
licki*, „Dziennik Poznański* itp. Dziwnem 
jest, że w tej kompanii znalazło się też i 
„Słowo Polskie“, które patryotycznym pla- 
szczykiem stara się pokryć tę brudną spra- 
wą w ten sposób, że twierdzi stanowczo, 
że owym korespondentem był dr. Iwan 
Franko, co wcałe stwierdzonem nie jest, 
tembardziej, że sam „Kraj“ był zmuszony 
odwolać, jakoby zaczepiona przezeń kores- 
pondencya pochodziła od Franki. Posługuje 
się „Słowo Polskie“ przytem szeregiem 
kłamstw. Mianowicie kłamstwem jest, ja- 
koby ów korespondent „plugawił z zaja- 
dłością wszystko, co polskie, począwszy od 
stańczyków, a skończywszy na Daszyń- 
skim“, gdyż nawet „Czas“ a i sam „Kraj“ 
były zmuszone przyznać, że „Siewiernyj 
Kuryer“ traktuje Polaków z niezwyklą w 
prasie rosyjskiej życzliwością; w korespon- 
dencyach galicyjskich tego pisma znajdu- 
jemy tylko znpelnie zasłużoną krytykę stań- 
czyków. Po co „Słowo Polskie“ kruszy ko- 
pię w obronie mocno już zszarganego ho- 
noru hyeny ugodowej do spółki z calą 
prasą stańczykaowską, tego sobie wytłóma- 
czyć nie umiemy. Chyba, że to rewanż za 
apoteozy Szczepanowskiego, któremi Piltz 
w „Kraju“ sypał swego czasu jak z rę- 
kawa. „Słowu Polskiemu“ towarzystwo Pil- 
tza wcale zaszczytu nie przynosi. 


Jak Don Kiszot z wiatrakami, tak pre- 
zydent Friedlein walczy niezmordowanie z 
ospałością i wprost karygodną obojętnością 
radców miejskich. Nie zrażony smutnem 
doświadczeniem ostatnich miesięcy, zwołuje 
wciąż posiedzenia Rady miejskiej, a porzą- 
dek dzienny przeładowuje szeregiem spraw. 
I tak na posiedzeniu, które odbyć się ma 
we czwartek, Bl b m, Rada załatwić ma 
26 przedłożeń!  Optymistą nieuleczalnym 
jest p. Friedlein. Niechaj tylko zbierze się 
najszczuplejszy komplecik i przewali 5—6 
spraw, to już będzie bardzo dobrze. 

Dowiadujemy się, że jeden z ojców mia- 
sta nosi się z pomysłem postawienia wnio- 
sku, aby sławetnym rajcom za każdą go- 
dzinę obrad wyplacano w gotowiźnie 5 
złr. — a wtedy już napewno wszyscy, hra- 
biowie i demokraci, inteligenty i kołtuny, 
jawić się będą regularnie i pilnie po parę 
godzin odsiedzą. Nie szkodziłoby także, 
naszem zdaniem, poprosić p. Wentzla, by 
w gali posiedzeń urządził ekspozyturę wy- 
szynku „pilznera”*. 

Lex Turski. P. Turski, prezes „Soko- 
la“, uprasza nas o umieszczenie następu- 
jącego wyjaśnienia: 

„Projekt regulaminu, który był przed- 
miotem dłuższych obrad komisyi prawni- 


dzi, nie wspólnego nie mających z. nauką | czej i wydziału „Sokola“, został zapowie- 


dziany porządkiem dziennym na zwyczajne 
walne zgromadzenie jeszcze w dzień 11 
marca b. r.; na tem zgromadzeniu został 
odczytany i na niem rozpoczęte zostały 
obrady przy licznym udziale członków, 
których przeszło 200 było obecnych. 

Ponieważ wówczas obrady przeciągnęty 
się do późna, uchwalono, aby dla tego 
regulaminu zwołane zostało nadzwyczajne 
walne zgromadzenie, co się też stało ogło- 
szeniami w lokalmościach „Sokoła“ już 
w dniu 10 maja umieszczonemi, oraz dwu- 
krotnem ogłoszeniem w dziennikach, z za- 
powiedzią terminu na dzień 20 względnie 
(w razie braku kompletu) na dzień 27 
maja b. r. 

Przybyli na zgromadzenie w dniu 20 
maja otrzymali drukowany projekt regu- 
laminu. 

Dodaję nadto, że przed rozpoczęciem 
obrad w dniu 27 maja postawiony został 
wniosek od wydziału, aby ze względu na 
ważność sprawy a malą ilość obecnych 
(30 członków) odroczyć ją do następnego 
zwyczajnego walnego zgromadzenia tj. do 
r. 190i 

Wniosek ten nie uzyskał większości, a 
obeeni oświadczyli się za przeprowadzeniem 
obrad i uchwał na tej właśnie podstawie, 
że sprawa ta ogółowi członków jest dosta- 
tecznie znaną“. 

Pozostawiamy członkom „Sokoła* odpo- 
wiedź na to „wyjaśnienie* p. Turskiego. 
Zaznaczamy w każdym razie, że nowy 
regulamin jest uiegodnym instytucyi 
demokratycznej. 

W sprawie generała Navariniego i je- 
go syna dowiadujemy się, że o wszystkich 
tych zajściach w gimnazynum św. Anny wie- 
dział sam Bobrzyński. Wogółe dzia- 
łał dyrektor Kulczyński z polecenia 
Bobrzyńskiego. Ażeby wszyscy nasi 
czytelnicy dowiedzieli się o tem, co się 
dzieje w naszych gimnazyach, ogłosimy ar- 
tykuł, skonfiskowany przez Dolińskiego, ja- 
ko interpelacyę. 

Gabryel Sarrazin w Krakowie. Oprócz 
urzędowo zgłoszonych delegatów uniwersy- 
tetów i reprezentantów instytucyj zagrani- 
cznych, zapowiada swe przybycie parę zna- 
komitości europejskich, w tej liczbie Ga- 
bryel Sarrazin. Wybitny ten krytyk, poeta 
i powieściopisarz franeuski, przyjaciel Bour- 
geta i Roda, zainauguwwował we Francyi 
kosmopolityzm literacki Pierwszym wyra- 
zem tego były cenne jego studya p. t. 
„Odrodzenie poezyi angielskiej 1688*, co 
obudziło we Francyi zainteresowanie się 
literaturami obcemi, Obecnie Sarrazin prze- 
rzucił się do studyów nad literaturą pol- 
ską, przygotowując do druku studya o Mi- 
ckiewiczu, Słowackim i Krasińskim. W cza- 
sie jubileuszu Mickiewicza wygłosił Sarra- 
zin piękny odczyt o naszym wieszczu. 

Dnia 5 czerwca wygłosi on w Krakowie 
odczyt „O polskiej poezyi romantycznej“. 

Nowe podatki na armaty, a przemysł. 
Minister wojny, generał Krieghammer c- 
świadczył w węgierskiej delegacyi przy 
rozprawie nad budżetem wojskowym, że 
zaprowadzenie nowych dział szybkostrza- 
łowych, przyczyni się także do podniesie- 
nia danego przemysłu. Jestto znany spo- 
sób płytkiego argumentowania naszych 
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mężów stanu. Jakże bowiem przedstawia 
się wogóle ta korzyść, jaką przemysł może 
odnieść, w porównanin do wydatków, ja- 
kie odlewanie nowych armat pociągnie za 
solą. Budżet ministerstwa wojny podniesie 
się wskutek tej „reformy“ o 120 do 180 
milionów koron. Olbrzymią tę sumę za- 
płacą naturalnie najbiedniejsze i najszersze 
warstwy ludności, nałożonym będzie na ich 
barki nowy ciężar. Tymczasem na arma- 
tach zarobi zaledwie kilku wielkich przed- 
siębiorców miliony i kilkuset robctuików 
będzie miało przez krótki czas zajęcie i 
może lepszą płacę. Czyż korzyść, jaką 
kilku kapitalistów z tego odniesie, da się 
porównać z ogólnym ciężarem ludności? 

Podobnych zupełnie argumentów używa 
rząd pruski ze swojem przedłażeniem floto- 
wem. Jest to mydłenie oczu całemu ludowi, 
to dodawanie do zaborczo-kapitalistycznych 


projektów rządowych czynnika p-eudo- 
społecznego, którego pomijać już dzisiaj 
nie można. 


To oświadczenie mini:tra Krieghamera 
wszyscy przemysłowcy-liberali zapewne z 
przyjemnością przyjmą do wiadomości, a 
ich zastępcy w paslamencie będą gardlo- 
wali za nowem podwyższeniem podatków. 
W ten sposób troszcząc się o potęgę „oj- 
czyzny*, nie zapomina się „także* o prze- 
myśle ! 

Królowie się kłócą! Bawarski następca 
tronu, ks. Tmdwik, nie zaprzestaje wycie- 
czek przeciwko Wilhelmowi II, królowi 
pruskiemu i cesarzowi niemieckiemu. One- 
gdaj znów przemawiał na zebraniu rolni- 
ków w Nordlingen i powiedział między in- 
nemi: „Studyujcie panowie niemiecką kon- 
stytucyę, a przekonacie się z tego, że gdzie- 
kolwiek publicznie występuję, trzymam się 
tej konstytucyi. Konstytucya polega na tra- 
ktatach, które po zwywięskiej wojnie ów- 
czesny związek pólnocno-niemiecki zawarł 
z równie zwycięskiemi polndniowemi pań- 
stwami. Gdyby lepiej znano konstytucyę, 
to nie pojawiałoby się wiele mylnych opi- 
nij w mowach i pismach. Nie wymieniam 
umyślnie nazwisk, bo m'ałbym wtedy zbyt 
wielkie zadanie do spełnienia". Mowa ta 
zrobiła niezwykle wrażenie, jako aluzya 
przeciwko hegemonii Prus w rzeszy nie- 
mieckiej. 

Przy tej sposobności przytoczymy słowa, 
jakie ks. Ludwik bawarski w poprzedniej 
swej mowie w Straubing wypowiedział o 
emigracyi galicyjskich robotników do Prus: 
„Jeżeli n. p. na zachodzie skarżą się, że 
nie mają robotników i że muszą sprowa- 
dzać robotników z Polski, to wiem, że Po- 
lacy sami skarżą się, że nie mają robotni- 
ków i że tych potrzeba sprowadzać z da- 
lekich stron. Gdyby tym robotnikom powo- 
dziło się dobrze, pozostaliby w swej ro- 
dzinnej ziemi i nie wędrowaliby na zachód“. 
Bardzo słuszna uwaga. 

Zaburzenia na wyspie Jersey. Z Jer- 
sey donoszą: W Saint Hólier ponowiły się 
kroki nieprzyjazne przeciw Francuzom. 
Tium zaatakował kordon, otaczający dziel- 
nicę francuską. Aresztowano około 30 o- 
sób. „Press Association* podaje z Jersey: 
Mer w Saint Hólier zakazał zbierania się 
na ulicy. Konsul francuski zrobił przedło- 


rozruchów przybył gubernator sir Edward 
Hopton. 

W Oksfordzie ponowily się zaburzenia 
wskutek aresztowania studenta. Ludność 
stoczyła zaciętą bójkę z policyą. 

Niema ospy! Ze świeżo ogłoszonego 
sprawozdania o stosunkach sanitarnych w 
Prusach, dowiadujemy się, iż ospa dzięki 
dwukrotnemu przymusowemu szczepieniu 
wygasa. W 18 okręgach administracyjnych 
nie notowano ani jednego przypadku! 

Grużlica w wojsku. Lekarz wojskowy 
Wick, badając w armii austryackiej przez 
6 lat śmiertelność wskutek graźlicy,* do- 
szedł do przekonania, iż największą jest 
cna wśród Polaków. Jeżeli z jednakowej 
liczby żolnierzy różnych narodowości umrze 
na gruźlicę Polaków 28, to Niemców tylko 
16, Czechów 14. Niestety, Gralicya zaj- 
muje prym w Austryi tylko... w żalobnych 
statystykach. 

Skutki służby wojskowej. Na ostatniem 
posiedzeniu nankowego stowarzyszenia le- 
karzy wojskowych w Wiedniu, przedsta- 
wil dr. Habart zebranym kolegom żoł- 
nierza od artyleryi, z objawami choroby 
t. zw. „traumatycznej newrozy*, Żołnierz 
nabawił się tej choroby wskutek  wstrzą- 
śnień i uciśnień żołądka i kiszek, podczas 
jazdy konnej i na armacie. Przeniesiony 
do garnizonowego szpitala dostał nagle 
napadu traumatycznej histeryi, z objawami 
tetanii (tężyczki) tak, że otoczenie było 
pewne, że żołnierz umarł. Wezwany le- 
karz przekonał się jednak, że żołnierz daje 
oznaki życia. Usilnym sfaraniom udało się 
usunąć grożące niebezpieczeństwo. Wypa- 
dek ten i przebieg choroby były przedmio- 
tem badań w stowarzyszeniu lekarzy, 
którzy utrzymują, że nie ma nadziei cał- 
kowitego wyzdrowienia. Ślady choroby, 
ich zdaniem, będą się ciągnąć przez cale 
życie. Oto dorobek podczas służby woj- 
skowej. 

Ostrzeżenie. Otrzymujemy list z Pa- 
ryża, w którym nam donoszą, że z okazyi 
wystawy paryskiej, przybywa do Paryża 
wielka ilość polskich robotników, spodzie- 
wając się dobrych zarobków. Tymczasem 
wielu z nich nie mając określonego rze 
miosla jak np. pomocnicy handlowi, błąka 
się bezczynnie po ulicach i przymiera 
z głodu. Wogóle bardzo trudno zna- 
leść w Paryżu zajęcie, dlatego 
ostrzegamy towarzyszy, aby na oślep nie 
wyjeżdzali i nie tracili na próżno pięniędzy.. 

Pomoc lekarska podczas sezonu wysta- 
wowego w Paryżu. Z racyi licznego zja- 
zdu cudzoziemców na wystawę paryską, 
utworzono nader pożyteczną instytucyę — 
„Międzynarodowy zakład pomocy lekar- 
skiej“, znajdujący się przy ul. de FKchelle. 
W ten sposób uniknięto konieczności bar- 
dzo uciążliwego porozumiewania, się leka- 
rzy z pacyentami, wcale nie, lub niedostate- 
cznie władającymi językiem francuskim. 
Potrzebujący pomocy lekarskiej będą mo- 
gli nawet telefonicznie wzywać lekarzy 
własnej narodowości. 

Obwałowanie lewego brzegu Wisły 
w powiecie krakowskim. Wydział kra- 
jowy zarządził bezzwłocznie rozpoczęcie ro- 
bót około obwałowania lewege brzegu Wi- 


żenie rządowi angielskiemu. Na miejsce | sły między Krakowem a granicą państwa 


wraz z regulacyą potoków Dłubnia i Ko- 
ścielnickiego. Na budowę przeznaczona jest 
w b. r. pierwsza rata zasilku krajowego 
w kwocie 48.548 koron i pierwsza rata 
zasiłku państwowego w kwocie 32.661 ko- 
ron. Roboty mają być wykonane w ciągu 
lat ośmiu kosztem zwyż 870.000 koron. 
Kierownietwo budowy powierzył Wydział 
kraj. inżynierowi biura mel. p. Karolowi 
Boziewiczowi. 

Nieszczęśliwe wypadki na krakowskim 
bruku. Pogotowie stacyi ratunkowej było 
onegdaj w ciągłym ruchu od samego rana. 

O gedzinie 9 rano wezwano stacyę ra- 
tunkową do malarza pokojowego Jana 
Fijali, który w stanie nietrzeźwym wy- 
szedłszy do roboty po drabinie, spadł 
i złamał lewą rękę. O godzinie 11 rano 
upadł na Franciszka Schoffa, podmaj- 
strzego murarskiego, młot kamieniarski 
z pierwszego piętra rusztowania, budują- 
cej się przy ulicy Brackiej kamienicy 
i skaleczył go ciężko w czoło i lewe oko, 
Przyczyną wypadku było nieostrożne po- 
łożenie młota. Stacya ratunkowa odwiozła 
nieszczęśliwego na klinikę, gdzie przystą- 
piono do operacyi. Popołudniu o godzinie 
3 wezwano pogotowie ratunkowe do 2 
równocześnie wypadków. W browarze bra- 
ci Johnów stracił robotnik przytomność 
z tego powodu, że wszedł do kotła, który 
miał wyczyścić, bez maski, jaką według 


polecenia musi się na twarz nakładać 
i został przez gazy zupełnie odurzony. 


Pogotowie, zarządziwszy potrzebne środki, 
zostawiło robotnika w leczeniu domowem. 
W tym samym czasie doniósł stójkowy, 
że nad brzegiem Wisły od strony Grobli 
leży jakaś kobieta, wydobyta z wody. 
Kobieta widocznie z nędzy rzuciła się do 
Wisły. Straż nadwiślańska wydobyła ją 
jednak dosyć wcześnie. Pogotowie ratun- 
kowe, przybywszy na miejsce wypadku, 
skonstatowało stan nietrzeźwy. Kobietę od- 
stawiono do aresztów pod telegraf. Niemo- 
wlę, które zostawiła na brzegu, rzucając 
fig w wodę, zebrała ze sobą na policyę. 

Co może spotkać obcego w Krako- 
wie? Onegdaj przyjechał sobie z Chrza- 
nowa kupiec pan Kahane i szedł przez 
ulicę, Wtem przyczepiło się doń jakieś in- 
dywidunm o podejrzanym wyglądzie i za- 
żądało legitymacyi, P. Kahane dał mu le- 
gitymacyę, a wówczas oświadczył rzekomy 
ajent policyjny, że go aresztuje w imieniu 
prawa. P. Kahane nastraszył się bardzo i 
po dlugich pertraktacysch wyprosił sobie 
zwłokę do załatwienia paru pilnych inte- 
resów. „Ajent policyjny* usiadł przez ten 
czas w restauracyi i pił na jego rachunek 
piwo i śliwowicę. Następnie chciał go po- 
prowadzić na policyę, ale bardzo krętemi 
drogami. Obecny przytem pewien ekspres 
dał znać o tym całym szwindlu prawdzi- 
wemu ajentowi. Sprowadzono wszystkich 
na inspekcyę, gdzie się pokazało, że rze- 
komym ajentem jest kelner bez zajęcia 
Barański, który się spodziewał obłowić w 
ten sposób na niedoświadczonym, małomia- 
steczkowym  izraelicie. Barańskiego osa- 
dzono w więzieniu. 

Z powodu powyższego wypadku chcieli- 
byśmy skierować parę uwag pod adresem 
krakowskiej policyi. Nasi ajenci policyjni 
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mają tak nieszczęśliwy i „zakazany wygląd“, 
że nie łatwo ich można odróżnić od innych 
„niedżentełmenów*. Czy nie lepiejby więc 
było, gdyby ajenci nosili swoje orzełki na 
wierzchu, aby każdy mógł ich zaraz po- 
znać? 

Pożary. W sobotę 12 b. m. spaliło się 
w Radomyślu pod Tarnowem około 200 
budynków mieszkalnych i gospodarczych 
miasteczka. Szkodę pożarem wyrządzoną 
obliczają na milion koron, w czem mieści 
się tylko połowa ubezpieczonych zabudo- 
wań. 

Pożar, który przed kilku dniami szalał 
w Tarnopolu, wyrządził, według podania 
dzienników szkody na 70.000 koron. 

Nowe pokłady węgla w Galicyi. W o- 
kolicy Czarnego Dunajca odkryto pokłady 
węgla i założono już dwie wielkie kopal- 
nie. Tereny w okolicy Leska nabyło towa- 
rzystwo amerykańskie i zastosowało naj- 
nowsze zdobycze techniki, tereny w okolicy 
Czarnego Dunajca nabył kapitalista Teo- 
dor Lewenteld z Budapesztu. Do odbiorców 
węgla należą już niektóre koleje węgier- 
skie. Węgiel brunatny, znajdujący się w 
tych kopalniach, jest w dobrym gatunku, 
pali się należycie i ma siłę opałową wię- 
kszą, niż twarde drzewo. 

Więc znowu nowe te skarby dobywane 
są obcymi kapitałami i na obcą korzyść, 
bo nasi magnaci nie są w stanie zdobyć 
się na podobne przedsiębiorstwo. 

Śmiertelne wyścigi. Z Przemyśla 
donoszą nam: Rozpanoszona w mieście na- 
szem wojskowość nie liczy się z żadnymi 
przepisami policyjnymi. Po najludniejszych 
ulicach miasta urządzają sobie oficerowie 
i żołnierze wyścigi końmi i to w pełnym 
galopie. W niedzielę placem na „Bramie*, 
na którym zbiera się zawsze kilkaset osób 
i krzyżuje się kilka ulic, pędził fajetoni- 
kiem nieznanego nazwiska młody kadecik 
od ułanów i najechał na 80-letniego sta- 
ruszka, malarza Czernera, raniąc go 
ciężko. Rycerski kadecik zamiast wstrzy- 
mać konie i jak przystało na człowieka 
honoru, udzielić pierwszej pomocy skrwa- 
wionemu starcowi, czmychnął dalej, wywo- 
łując ogólne oburzenie. 

We wtorek 29 b. m. o godz. 9 rano 
cewałowało nadzwyczaj wąską ulicą Ser- 
bańską dwóch żołnierzy od polnej artyle- 
ryj. Najechali u wylotu ulicy 
Franciszkańskiej na dziewię- 
cioletniegochłopaczka. Kopyta 
końskie zdruzgotały mu cza- 
szkę — odwieziony do szpitala 
zmarł w pół godziny. Świadek tej 
sceny, czeladnik krawiecki Herman W ein- 
traub poskoczył, by przytrzymać żołnie- 
rzy. Za Weintraubem pospieszył wielki 
tłum ludzi. W sukurs żołnierzom przybyła 
patrol wojskowa z głównej strażnicy. i 
przyaresztowała Weintrauba. Na energi- 
czne żądanie publiczności musiała również 
przyaresztować jednego z żolnierzy. 

Nieporządki w szpitalu powszechnym 
w Przemyślu. Dyrektorem przemyskiego 
szpitala powszechnego jest kuzyn eks-mi- 
nistra, dr. Madejski, arystokrata i pa- 


nicz w całym tego słowa znaczeniu. Pan 
ten mało dba o dobro chorych, a jeszcze 


mniej przestrzega kardynalnych przepisów, 


wydanych dla szpitali. Ludzi chorych na 
zakaźne słabości, przed ukończeniem ku- 
racyi, z widocznymi jeszeze znakami cho- 
roby wypuszcza ze szpitala, eo powoduje 
rozszerzenie się zarazków. Wypadek taki 
zdarzył się obecnie znowu z murarzem 
Kubejką, którego w ten sam dzień, w 
którym go wypuszczono ze szpitala, mu- 
siano ponownie tam odesłać. Szpital prze- 
myski polecamy baczniejszej uwadze komi- 
syi sanitarnej Wydziału krajowego. 

Postępowanie godne pochwały. Pod 
tym tytułem umieszcza „Kronika farma- 
ceutyczna* następujący takt: Wiadomo, że 
w r. b. Lwów nawiedzony został silną e- 
pidemią influenzy, podczas trwania której 
personal aptek lwowskich uginał się for- 
malnie pod ciężarem pracy — a jedyny 
tylko z lwowskich aptekarzy p. Jan Za- 
rzycki, w uznaniu nadmiernej pracy per- 
sonalu, ofiarował 50 procentową podwyżkę 
płac. 

Krwawe ofiary. „Uralskaja Ziźn* opi- 
suje wstrętne sceny, odbywające się w Perm- 
skiej gub:, a świadczące o ciemnocie ludu. 
Corocznie w tak zwane „Święto bydła“ 
miejscowi chłopi składają krwawe ofiary. 
Na ugorze moc ludu się zbiera; na ziemi, 
zalewając się krwią, chrapie około 20 by- 
dląt. Na każde z nich przedtem rzucił się 
tlum cały, obalił na ziemię, a jeden tępym 
nożem długo piłował gardło. Równocześnie 
z żyjącego jeszcze stworzenia zaczęli zdzie- 
rać skórę, ucinać mu nogi, a potem pa- 
troszyć. Po rozpaleniu stosów zaczynają 
smażyć ofiarne zwierzęta. Koło stosów 
kręcą się biedacy oraz spora gromada la- 
dzi, wierzących w szczególnie święte wła- 
sności mięsa. Około 2 w nocy uderzanie 
w dzwon oznajmia, że jadło ofiarne goto- 
we i tlum rozchwytuje je wśród wrzasku 
i bójek. 

Konsekwencya przesadnego doktry- 
nerstwa. Misya Burôw, szukająca po świe- 
cie peśredników w zakończeniu strasznej 
walki afrykańskiej, zwróciła się także, 
przed wyjazdem do Ameryki, do Fołsto- 
ja z prośbą, aby im dał list polecający 
i poparł w ten sposób swą światową sła- 
wą ich ciężkie zadanie. Hrabia Tołstoj 
odpisał Burom, że Życzeniu ich nie może 
zadość uczynić, albowiem „dobre chęci“ 
Ameryki mogą polegać tylko na „sile*, na 
„groźbie wojny“, a on jako zwolennik 
wiecznego pokoju, nie może do tego ręki 
przykładać. Niech więc toczą bój dwa na- 
rody, niech leje się strumieniami krew, 
ale od zasady hrabia Tołstoj nie odstąpi! 

Gyp bohaterką kupletów. Znana po- 
wieściopisarka i antysemitka Gyp (hr. de 
Martel) nie przestaje być źródłem senza- 
cyjnych awantur. W pewnym cafć chantant 
przy ulicy Cujas, kuplecista Tourtal uło- 
Żył szereg strof, wydrwiwających rzekome 
porwanie leciwej damy. Syn hrabiny, do- 
brawszy sohie 30 kompanów, udał się tam 
i gdy na estradzie ukazał się Tourtal, 
przybyli rzucili się nań z łaskami. W o- 
bronie kolegi stanęli inni „artyści“. Wmie- 
szała się i cała publiczność W ten spo- 
sób powstała humorystyczna walka, której 
kres położyła dopiero inwazya policji. 

Znudziła się wojaczka yankesom! No- 
wo-yorska gazeta „World“ donosi, że 


300 oficerów, pełniących służbę na Fili- 
pinach w ochotniczych pułkach amerykań- 
skich, podało się do dymisyi, pragnąc uwol- 
nić się od ciężkiej służby w porze deszczo- 
wej. 

Budulec XX wieku. Coraz bardziej roz- 
powszechnia się nżywanie papieru dla ce- 
lów technicznych. W Ameryce powstaje 
wiele domów, budowanych z papki papiero- 
wej. Z tego samego materyału postawiono 
w okolicach Londynu kilkanaście pawilonów 
szpitalnych dla rannych w wojnie Trans- 
waalskiej. Wskutek wzmagania się popytu 
na papier — zaczęto go masowo wyrabiać 
z drzewa, słomy, torfu. Jako nowy mate- 
ryał zastosowano obecnie trawę. Moczy 
się ona najpierw w wodzie, skąd dostaje 


się w kąpiel z gorącego lugu, poczem 
znów bywa wkladaną do wody. W ten 
sposób wytwarza się papka. Używa się 


trawy przed kwitnięciem, przyczem hektar 
murawy daje 2.500 kilo papieru. Mieliśmy 
wieki kamienne, bronzowe, przyszła epoka 
zwać się może będzie — papierową. 

Muły XX wieku. Jak donosi „Nature* 
na pewnej termie w Brazylii, należącej 
do niejakiego de Parana, robiono próby 
krzyżowania konia z żebrą z rezultatem 
bardzo pomyślnym. Otrzymane mieszańce 
odznaczają się siłą, łatwością tresury, 
a nadewszystko wytrzymałością na ukąsze- 
nia zjadliwych owadów, nie wyłączając 
slynnej muchy tse-tse. Hodowca nazwał te 
hibrydy mułami XX wieku. Z powodu 
swej ostatniej własności mogą one uzyskać 
szerokie zastosowanie zwłaszcza w Afryce. 

Stopieniea się srebrnych 54000 zł. 
Z Kołomyi donoszą do „Słowa Polskiego“ 
Dnia 25 maja wybuchł we wsi Turka 
groźny pożar, który wkrótce obrócił za- 
możne gospodarstwo w popiół. Spłonął dom 
z zabudowaniami wartości najmniej +000 zl., 
cały inwentarz gospodarski, 2 młócarnie 
i 10 sztuk bydła. W czasie pożaru odkryła 
się tajemnica, że matka pogorzelca Seme- 
niuka składała zaoszczędzony grosz w jej 
tylko wiadomej skrytce w ścianie i samem 
srebrem umieściła w tej kasie 5.000 zł. 
Na krzyk jej, że w ścianie jest 5 000 zł. 
rzucono się do srodka, lecz skrytki nie 
można było odnaleść i srebro stopniało 
calkiem, bo dom w braku straży zgorzał 
z zabudowaniami doszczętnie. 

Znany głodomor Succi został osadzony 
w więzieniu w Lille za występek przeciw 
obyczajności. 


Strejk szewców krakowskich. Wsku- 
tek podwyższenia plac powrócili robotnicy 
do pracy u Wiłińskiego, Tabora, Bogu- 
ckiego i bani Franciszka. 

Strejkuje jeszcze w ośmiu warsztatach 
31 robotników, z tych jest 15 żonatych. 

Przystąpili do strejku robotnicy z wąr- 
sztatu Iantorowicza w liczbie siedmiu, 

Z wielkiej chmury mały deszcz. Bank 
galicyjski dla handlu i przemysłu w Kra- 
kowie i stojący za nim panowie, zawiązali 
syndykat dla  eksploatacyi wynalazków 
Szczepanika. „Urbi et orbi* głoszono ha- 
łaśliwie, że kapitał zakładowy, wynoszący 
800.000 koron (a nie złr., jak poprzednio 
donosiliśmy), jest już prawie zebrany drogą 
udziałów po 2000 koron. Tymczasem oka- 
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zało się, że w przechwałkach tych mieści 
się zaledwie mało co więcej nad połowę 
prawdy. Na wczorajszem posiedzeniu syn- 
dykatn, w którem brał udział i Szezepa- 
nik i jego wspólnik Kleinberg, skonstato- 
wano, że swojscy potentaci rozebrali udzia- 
łów tylko na kwotę 550 000 koron, a co 
do reszty uchwalono wejść w pertraktacye 
z finansistami czeskimi i niemieckimi, któ- 
rzy po akcye Szczepanikowskie wyciągają 
chciwie łapy. Zatem zbyt pochopnie po- 
chwaliliśmy naszych finansistów, sądząc, że 
oni krajowym pieniądzem przeprowadzą re- 


uizacyę genialnych wynalazków rodaka, 
a tem samem zysk eweniualny przysporzą 
krajowi. Omyliliśmy się, bo wyszło nam 
chwilowo z pamięci, że przecież wyścigi 
za pasem, w Paryżu wystawa — mo i 
„bady zagraniczne”, a na to wszystko po- 
trzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy, My bawmy się, a Czesi i Niem- 
cy niechaj ciągną zyski z naszych pomy- 
słów i pracy naszego robotnika. 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie odbyło walne zgroma- 
dzenie doroczne, na którem dokonano uzu- 
pełniających wyborów. Prezesem wybrany 
został ponownie hr. Kdward Raczyń- 
ski. Dochody w r. 1899 wyniosły 59 899 
koron, wydatki 55819 koron. Fundusz 
żelazny wynosi 18.000 koron, dochód 
z wstępów podniósł się do sumy przeszło 
15.000 koron. Filia poznańska została 
zwinięta. Nowy gmach Towarzystwa bu- 
duje się kosztem 142.591 koron, na co 
zaciągnięto 110.000 koron pożyczki. 
Wśród zgromadzonych nie znalazł się 
śmiałek, któryby zainterpelował zarząd w 


kwestyi fuszerki uprawianej przy budowie 
gmaelm sztuki — fnszerki, która dotąd 
spowodowała dwie katastrofy. Może to za 
mało, wszak — „aller guten Dinge sind 


drei*. 

Jubileusz Guttenberga. W przyszłym 
miesiąca upłynie przypnszczalnie 500 lat 
od dnia urodzenia Jana Gnttenberga, wy- 
nalazcy druku. 

Przy okazyi zaznaczamy, iż pierwsza 
drukarnia w Polsce powstała w r. 1465 
w Krakowie, dokąd przybył ze swą wę- 
drowną tłocznią Günther Zeiner. Pierw- 
szym zaś przedstawicielem kunsztu dru- 
karskiego w Warszawie był Jan Rossow- 
ski, który na otwarcie drukarni otrzymał 
specyalny przywilej od Zygmunta III ro- 
ku 1624. 


Telegraf i telefon. 


Delegacye. 


Budapeszt, 30 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu austryackiej delegacyi wy- 
głosił mowę minister wojny br. Krieg- 
hammer. W sprawie nowych kara- 
binów oświadczył, że dalsze zakupna 
odłożono na 2 lata; armia musi 
mieć nowe karabiny; rezerwa 
jest za mała, w innych państwach 
rezerwa wynosi 200 procent. 

Projekt nowej procedury karnej 
jeszcze w jesieni b. r. odejdzie do mi- 
nisterstw, które biorą udział w pra- 
cach przyg olowawczych. Projekt po- 


łega na zasadzie ustności, rozdziału 
oskarżenia i obrony, oraz jawności, 
o ile interesa wojskowe na to po- 
zwolą. — W sprawie profosa w 
Przemyślu, któremu zarzucono bar- 
barzyńskie obchodzenie się z żołnie- 
rzami, zażądał już minister sprawo- 
zdania i później poda do wiadomości 
całą prawdę. — Na zarzuty, że sa- 
mobójstwa w armii pochodzą 
głównie z powodu zaniedbania uczuć 
religijnych u żołnierzy, odpowiada mi- 
nister, iż zarządził, by niedziele, o ile 
tylko można, pozostawić żołnierzom 
wolne dla uczęszczania do kościoła. 
Zarządzono również, by rekruci, któ- 
rzy świeżo do pułku nadeszli i odczu- 
wają jeszcze silną tęsknotę za domem, 
mieli sposobność obcowania jak naj- 
częściej z duchownym swego obrządku. 
Więcej uczynić nie można. 

W dalszym ciągu odpowiadał minister 
na zarzuty w sprawie dostaw dła armii i 
w sprawie rewersów demolacyjnych. 

Zaprowadzenie dwuletniej służby 
wojskowej mogłoby być uskutecznio- 
nem jedynie w związku z podwyższeniem 
stałego stanu armii. Udzielanie urlo pów 
podczas żniw nasuwa wątpliwości. I 
tak gdyby nawet w miarę możności takie 
nrlopy dawano, to praktyczny cel byłby 
chybiony, gdyż na jedną miejscowość przy- 
padałby zaledwie jeden lub dwóch żołnie- 
rzy. A jeszcze jest kwestya, czy na tych 
kilka dni żołnierz szedłby do żniwa. Zre- 
sztą byłoby to niesprawiedliwością wobec 
stanu robotniczego. W kwestyi poje dyn- 
ków, zaznacza wreszcie minister, mówię 
niechętnie. Jest rzeczą innych kół wy- 
kształconych zwyczaj pojedynków usunąć. 
Wojskowość w tem inicyatywy brać nie 
może. 

Następnie uchwalono wszystkie zwyczaj - 
ne i nadzwyczajne wydatki na armię i ma- 
rynarkę wojenną. 

Następne posiedzenie dziś, 

Budapeszt, 30 maja. Na wczorajszym 
obiedzie delegacyjnym znów cesarz 
rozmawiał z posłami, pomijając jednak 
ostentacyjnie młodoczechów. 

Budapeszt, 30 maja. W węgierskiej 
delegacyi przedłożył referent Falk 
sprawozdanie © etacie ministerstwa 
spraw zagranicznych. Po przemówie- 
niu hr. Apponyi'ego przyjęto etat bez 
zmiany. 


Śmierć posła. 


Czerniowce, 30 maja. Zmarł tu wczo- 
raj rano poseł do Rady państwa i wi- 
ceprezydent Izby handlowej Tit- 
tinger. 


Wybory gminne w Wiedniu. 


Wiedeń, 30 maja. Przy wczorajszych 
wyborach uzupełniających w siódmym ob- 
wodzie (Neuban) przeszedł  antysemita 
Ahorner Karol 51% głosami. Libera? 
dr. Vogler otrzymał 462 głosów. 


Sprawa Dreyfusa. 


Paryż, 30 maja. Senat przyjął sprawo- 
zdanie komisyi o przedłożenin rządowem 
dla amnestyi w sprawie Dreyfusa. 


Dymisya Gallifeta. 

Paryż, 30 maja. Minister wojny, 
Gallifet, podał się do dymisyi. W jego 
miejsce ministrem wojny został za- 
mianowany generał Andre. 


Wybuch dynamitowy. 

Saint Louis, 30 maja. Wczoraj wysa- 
dzono dynamitem wóz kolei konnej. Dwóch 
ludzi ze slużby tramwajowej odniosło ciężkie 
uszkodzenia. 


Niepokoje w Chinach. 

Londyn, 30 maja. Biuro Reutera do- 
nosi z Tien-tsin pod datą 29 bm.: Połą- 
czenie kolejowe pomiędzy Pintsin i Peki- 
nem zostało naprawione przez 200 żołnie- 
rzy. O inżynierach belgijskich, pracujących 
przy kolei Pekin-Hankau, niema dotąd ża- 
dnych wiadomości. Wogóle panuje obecnie 
większy spokój. W "Tientsinie wylądowało 
dziś ze statkn „Atagokan* 30 japońskich 


marynarzy. Francuskie okręty wojenne 
„d'Entrecastreaux* i „Surprise“ opuściły 
dziś Taku, 

Londyn, 30 maja. „Times* donoszą 


z Pekinu, że ciało dyplomatyczne 
uchwaliło, z powodu wzrostu powsta- 
uia Bokserów sprowadzić zagraniczne 
oddziały wojska i zawiadomiło o tem 
postanowieniu Tsung-li- Yamen. 


Wojna. 

Londyn, 30 maja. Telegram lorda Ro- 
bertsa z Gerniston, przedmieścia 
Johannesburga opiewa: Przyby- 
liśmy tu popołudniu nie natra- 
fiwszy na poważny opór. Miasto 
Johannesburg jost spokojne. Miny nie są 
uszkodzone. Jutro rano wezwę komendanta 
miasta do poddania się i spodziewam się, 
że nie napotkam na opór. Zamierzam jutro 
w południe z wojskiem wkroczyć do miasta. 

Londyn, 30 maja. Salisbury oświad- 
czył, że Anglia nie miała zamiaru 
aneksyi republik południowo-afrykań- 
skich; rozpoczynając wojnę miała na 
celu tylko ochronę swoich poddanych. 
Została jednak zmuszoną do aneksyi 
i nie spocznie, dopóki wszystkie po- 
łudniowo-afrykańskie kraje nie zostaną 
przyłączone do Wielkiej Brytanii. 

Londyn, 30 maja. Dzienniki poranne 
donoszą z Pretoryi, że Burowie za- 
niechali wszelkiego oporu przeciwko 
posuwającym się naprzód wojskom 
angielskim. 

Rząd transwalski zrobi z pewno- 
ścią, a może już poczynił, kroki po- 
kojowe. 

Wczoraj rozesłał Krüger jeszcze raz 
do wszystkich państw prośbę o inter- 
wencyę, ufając życzliwości zagrani- 
cznych mocarstw. 

Londyn, 30.maja. „Times“ donoszą 
z Klipriwer, że Burowie nie stawiają 
żadnego oporu. 


Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch. 
Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek. 


mE Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów, gdzie abonują 
„Naprzód“. 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. 


Pobyt w Krakowie z powodu dalszych zobowią- 
zań obliczony jest tylko na krótki czas! 


KSI Ę GARNIA Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za- Jeszcze 14 przedstawień! 


kresie księgarskim darmo. 
POLSKIEJ PARTYN SOCYKLISTYCZNEJ Dostercza. wszetkich książek w języku. polskim, ro C k Jl 
„R syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza yr ZUA: 


Administracya poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 
4 = « J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie. 78 14—30 w Krakowie 
„PRZEDŚWITU l ŚWIATŁA * Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni- s : 
Ekspedycya zagraniczna : czych i młodzieży. EF" Na żądanie układa biblio- przy placu Wielopole. 
„Robotnika', „Górnika“ i „Arbajtera”. teki dla towarzystw robotniczych. 13 19 


Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E. | DZIŚ we czwartek, dnia 31 maja 
bez względu na pogodę 


O godzinie 8:ej wieczorem: 


Wielkie nadzwyczajne Przedstawienie — 


w Jfrakowie, = klownów i komików. 
OF r z Motto: a BA 
Jloryańska 55 m A 


50 klownów męskich i damskich. 


„Amatorska jazda* 20 kor. premii. 


polece Maszyny Æ Narzędzia i Artykuły techniczne| LL miss Henriette === 


dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłowych. jako dżokej. 
Wystep zachwycającej mistrz. jazdy Miss PEPITY. 
Skład przyborów elektrycznychsi RR utuść i Halske Między różami i girlandami wykona 


„Corps de Ballet". 


T ia Co a go Projekta i kosztorysy bezpłatnie. Olbrzymi słoń BLONDIN 
i przeniesienia siły. 34 9—10 CHP Telefon Nr. 280. 


prowadzony przez dyrektora Henry. 


Otwarcie kasy codziennie od g. 6!/, wiecz. 
Bilety na miejsca siedzące A nabyć 


Najwiekszy skład jl można u Wgo W. Bujańskiego, Rynek główny 
€ M od godz. 10 rano do 6 wiecz. 


Maszyn do szycia i haftu Jutro o g. 8 w.: wielkie Przedstawienie. 


uu SINGERAZZ4 | 


niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście- 
niowe i Vibrating Shuttle 


szyjace naprzód i wstecz. — Nauka szycia i haftu 
bezpłatnie. — Gwarancya pięcioletnia. 


Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia |) zF 
Ez WWUWEECEENNTNI TAE MAAE 


MICHAŁ KAMMAOLZ 
Cieszyn, Filia: Kraków, 
Ry Saska kępa są 5 36—6 Flanjatiska 34. arm 
a SPIATATYAITATANI ANIA TANIŚDTRUTADIŚTO 7 


PYTYTYP MAGAZYN UNIWERSALNY Leon Stechler 
Ilustrowany firmy: = w Krakowie, ul. Sienna 1. 14. 
ROMAN DROBNE Aom e: 
wap bę ROBN R HANDEL KORZENNY 
Przyborów o 00 KRAKÓW A = oraz piwa, wódki, likiery, Wina węgier- 
aczne zastę * Mlimdk anai M skie i anstryaekie jakoteż główny skład 
do rybołowstwa i, kai we koniaku hr. Roberta Keglevicha po cenach 
60 rozsyła 6—5 łowstwa Prof. I. Rozwadowskiego. fabrycznych. 
me Bufet bogato zaopatrzony różnemi 


darmoi oplatnie UE 
LALALALA LLALA przekąskami. — Obsluga SA i staranna. 


Ea 


Te 


obsługuję z uprzejmością i sta- |HE 
£ rannością. - (Gazety robotnicze |H] 
s i eean i do czytania. HE 


J. KUPFER, Fryzyer, 


8 ul. Wolska 1. 


E | | re d 

= Cukiernia Warszawska została zupełnie odnowiona! Pr er 
E Romualda Pieczarki m Er A bilard HIRE go pa a 
= 


. „NA ©_15 iast 
w Krakowie, plac Dominikański Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności eA e” 


wykonuje według miary w przeciągu 


Gorsety francuskie rRANoiSZKTSYBEÓE s 
ac Domin "BD. 
Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — A Nr. 404. x KERM p 


